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Prolog

Alessia

Siedziałam na parapecie, żywiołowo przewracając kartki książ-
ki, i westchnęłam ciężko, gdy nadszedł jej koniec. Szybko wy-
rwałam się z wyimaginowanego świata przestępczości, po czym 
zerknęłam przez ramię, a następnie objęłam spojrzeniem swój 
malutki pokój. Od lat nic się w nim nie zmieniło. To samo usta-
wienie mebli, drewniana leżanka, multum starodawnych pamią-
tek i zabawki, które przypominały mi miłe chwile z dzieciństwa. 
Odruchowo wciągnęłam nosem letnie, przesiąknięte zapachem 
cyprysów powietrze i wyjrzałam przez okno.

Na wąskiej uliczce panował gwar – ludzie gawędzili ze sobą 
przy porannej kawie, a w niedalekiej odległości słychać było od-
głos vespy. Sunęłam wzrokiem jak zaczarowana po żółtym bla-
sku światła, które rozpromieniało dachówki domów, a lekki po-
dmuch ciepłego wiatru przyjemnie muskał moją skórę. Czułam 
spokój i ulgę, bo wreszcie byłam w domu. Studia pochłonęły nie 
tylko kilka lat mojego życia, ale uświadomiły mi, jak bardzo by-
łam przywiązana do tego miejsca. Brakowało mi tych malowni-
czych pejzaży, gdzie skoszone pola mieniły się złotym kolorem, 
a ogromne winnice swoim urokiem przyozdabiały miasto.

– Alessia! – Nagle dobiegł mnie z dołu donośny głos ojca.  
– Zejdź do salonu, natychmiast!

– Już idę – odparłam, a następnie zamknęłam okno i zbiegłam 
po drewnianych schodach.

Uniosłam wzrok i od razu drgnęłam z zaskoczenia. Mój ojciec 
nie był sam. Tuż obok niego stał szykownie ubrany mężczyzna, 
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który na pierwszy rzut oka wydawał się kimś z wyższych sfer. 
Idealnie skrojona koszula z mankietami, drogocenny zegarek 
zdobiący jego nadgarstek i ten poważny wyraz twarzy. Błyska-
wicznie też wywnioskowałam, że mógł być starszy ode mnie  
o dobre kilkanaście lat. Zdumiona jego obecnością przystanęłam 
na ostatnim stopniu i rozchyliłam usta, nie wiedząc, czy wypa-
dało powiedzieć coś grzecznościowego. Na szczęście ojciec ode-
zwał się pierwszy:

– Córko, pozwól bliżej. – Zachęcił mnie gestem ręki, a na jego 
twarzy zatańczył nieodgadniony uśmiech. – Chciałbym przedsta-
wić ci pana Paolo Capone. Pan Capone jest biznesmenem, a zara-
zem wielkim człowiekiem. Panie Capone, to moja córka Alessia.

– Witaj, Alessia – powiedział, mierząc mnie od góry do dołu 
lekko zamglonym spojrzeniem.

– Dzień dobry.
W jego ciemnych tęczówkach zarejestrowałam niebezpieczną 

iskrę, która sprawiła, że pomimo wysokiej temperatury panu-
jącej na zewnątrz poczułam powiew chłodnego powietrza na 
skórze.

– Będę zadowolony, jeśli zechcesz mi mówić po imieniu. Pa-
olo. – Z dumą wyciągnął przed siebie dłoń.

Powiodłam niepewnym spojrzeniem za męską ręką, wychwy-
tując na jednym z jego palców złoty sygnet. Odwróciłam się  
w kierunku ojca, ale jego nietęga mina i twierdzące skinienie gło-
wy wymusiło na mnie posłuszeństwo. Uścisnęłam ją, przy okazji 
wypełniając się od środka szeroką paletą wątpliwości. Nie zna-
łam tego człowieka i od razu zaczęłam zastanawiać się, jaki był 
konkretny powód jego wizyty.

– Proszę, usiądźmy do stołu, a ty, córko, przygotuj dla nas 
kawę.

– Dobrze – odparłam z dziwną chrypką w głosie, lecz cieka-
wość jeszcze przez chwilę nie pozwoliła mi się ruszyć z miejsca.
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Podejrzliwie obserwowałam twarz ojca, która wydawała się 
odziana w jakąś enigmatyczną maskę. Sztuczny uśmiech i prze-
sadna uprzejmość względem tego mężczyzny szczególnie nie 
dawały mi spokoju. Instynktownie przesunęłam spojrzenie na 
jego towarzysza i odkryłam, że on również mi się przyglądał. 
Bezwstydnie świdrował wzrokiem moją sylwetkę; najpierw ob-
jął głęboki dekolt letniej sukienki, a potem powoli zjechał nim 
niżej, zatrzymując się na odkrytych nogach. Zastygłam w bez-
ruchu niczym skamieniały posąg, ale znany mi surowy głos rap-
townie sprowadził mnie na ziemię.

– Jeszcze tu jesteś? Czy słyszałaś, co powiedziałem, czy może 
mam powtórzyć?

– Tak, słyszałam, ojcze. Już przynoszę. – Odwróciłam się na 
pięcie, robiąc kilka pośpiesznych kroków w kierunku kuchni.

Stanęłam przed ekspresem, podstawiłam filiżankę i wcisnę-
łam odpowiedni guzik. Ciekawość jednak wciąż nie dawała mi 
spokoju. Zbliżyłam się więc do framugi i w skupieniu zaczęłam 
przysłuchiwać się ich krótkiej pogawędce. Nie było w niej nic 
podejrzanego. Padło kilka zdań o pogodzie i o naszej rodzinnej 
winnicy, ale i tak obecność tego nieznajomego mężczyzny za-
siała we mnie ziarno nieufności. Starannie ustawiłam na mar-
murowej tacy dwie filiżanki, wodę i cukiernicę. Wzięłam głębo-
ki oddech i postanowiłam wrócić do salonu. Zacisnęłam dłoń  
w pięść, chcąc zgodnie z etykietą zapukać, kiedy nagle z ust na-
szego gościa padło moje imię.

– Nie skłamał pan. Alessia jest piękną kobietą, a mi nie pozo-
staje nic innego, jak zrealizować naszą umowę.

– Cieszę się, że postanowił pan dotrzymać danego słowa. Ales-
sia jest moim jedynym oczkiem w głowie. Inteligentną kobietą  
z domieszką ikry. Zarówno to, jak i urodę ma w genach. Przejęła 
ją po swojej matce. Zapewniam, że będzie pan zadowolony.

– Miejmy nadzieję, panie Palmieri, miejmy nadzieję.
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Ręce mi się zatrzęsły, a skrzeczący dźwięk naczyń spowodo-
wał, że obaj odwrócili się w moją stronę. Chwiejnym krokiem 
weszłam do pomieszczenia, kładąc tacę na stole. Nie musiałam 
unosić powiek, żeby zyskać pewność, że nieznajomy znowu mi 
się przyglądał. Moc tego spojrzenia była na tyle silna i intensyw-
na, że mechanicznie pozbawiała mnie normalnych umiejętności. 
Postawiłam przed nim filiżankę z kawą, ale suchy przełyk nie 
pozwolił mi nic z siebie wydusić.

– Usiądź, Alessia, nie przedłużajmy tego spotkania. Zarówno 
ja, jak i pan Capone chcielibyśmy, żebyś nas przez chwilę wysłu-
chała – oznajmił ojciec, po czym beztrosko sięgnął do cukiernicy, 
chwytając ręką dwie kostki cukru.

Przysiadłam na pobliskim krześle i w oczekiwaniu zaczęłam 
naprzemiennie się im przypatrywać.

– A więc może to ja zacznę pierwszy. Córko, są sprawy, o któ-
rych nie wspominałem wcześniej. Nie jesteś osobą decydującą  
i zwyczajnie nie chciałem, żebyś niepotrzebnie się zamartwiała. 
Cóż… Powiem wprost. Nasza winnica od kilku miesięcy jest na 
skraju bankructwa.

Wymierzyłam w niego zaskoczone spojrzenie, lecz on, jakby 
niewzruszony tym, co przed sekundą powiedział, postanowił 
kontynuować:

– Własnymi siłami starałem się zwalczyć ten kryzys. Ciężko 
pracowałem i podejmowałem wiele działań, by ją odbudować. 
Zapożyczałem się u lokalnych winiarzy i szukałem pomocy  
u znajomych, ale wszystko na nic – stwierdził, ale na jego twa-
rzy wciąż panował dziwny spokój. – Nie jestem w stanie opłacać 
twojej dalszej edukacji, bo nie mam nawet pewności, czy będzie-
my mieli co jeść. W najgorszym wypadku możemy też stracić 
dach nad głową.

– I ty tak spokojnie o tym mówisz, ojcze? – Głos mi zadrżał,  
a spojrzenie odruchowo powędrowało w stronę obcego mężczy-
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zny. Na język nasuwało mi się tylko jedno dręczące mnie pyta-
nie: jaką rolę w tym wszystkim pełnił?

– Tak, ponieważ znalazłem rozwiązanie. Finalne rozwiązanie. 
Powinnaś cierpliwie wysłuchać tego, co mam ci do powiedzenia. 
Jak wiesz, pochodzimy z rodziny hodowców winorośli. To pra-
wie tysiącletnia tradycja, która w mojej osobistej hierarchii ma 
wysoką pozycję. Nie chciałbym, żeby włożony w to wysiłek miał 
taki kiepski koniec. Miałem szczerą nadzieję, że zostaniesz moją 
godną następczynią, więc tym bardziej doskwierają mi ogromne 
wyrzuty sumienia. To, o czym mówię, nadal jest możliwe, lecz 
nie wtedy, kiedy mam puste kieszenie. – Łypnął na nieznajome-
go w czerni.

– Nic z tego nie rozumiem. Jakie rozwiązanie znalazłeś, ojcze? 
Jaką widzisz możliwość w bankructwie? – Prawie niezauważal-
nie zazgrzytałam zębami. Tych kilka słów, które padło z jego ust, 
sprawiło, że odniosłam wrażenie, jakbym straciła grunt pod no-
gami. – Jest mi przykro, że nie powiedziałeś mi o tym wcześniej. 
Jestem naprawdę zawiedziona twoją postawą.

– Alessia! – wybrzmiał głosem, który spowodował, że błyska-
wicznie się wyprostowałam. – Nie zapędzaj się. Mnie też jest 
przykro, ale to nie jest czas na ubolewanie. Pan Capone jest na-
szym gościem i nie jest tu też bez powodu. To doświadczony biz-
nesmen, który postanowił nam pomóc. Powinniśmy dziękować 
za to Bogu.

– Ciekawe, w jaki sposób może nam pan pomóc – stwierdzi-
łam z lekkim lekceważeniem. – Wybaczcie, ale nie rozumiem, co 
tu się dzieje.

– Alessia! – wycedził ojciec jeszcze głośniej niż przedtem.  
– Obaj zawarliśmy umowę.

Nastąpiła cisza, która wprowadziła tylko nerwową atmosferę. 
Zaczęłam skubać materiał sukienki, chcąc zminimalizować ro-
snące we mnie napięcie.
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– Popełniłem wiele błędów. Wiem. Nieumyślnie narobiłem 
tyle długów, że nawet jeśli miałbym tyrać dzień i noc, nie będę 
w stanie spłacić ich do końca życia, rozumiesz? – Spuścił głowę, 
ale zaraz po tym podniósł ją z powrotem, jakby rażony prądem. 
– Pan Capone zrobi to za mnie. Dzięki niemu nasza winnica zno-
wu stanie na nogi.

Na dźwięk jego nazwiska moje oczy ponownie powędrowały 
ku niemu. Mężczyzna milczał, przyjmując pewną siebie posta-
wę, a jego ciemne tęczówki podążały tylko za ruchem naszych 
warg.

– Jak to? – zapytałam butnie. – Albo nie. Wiesz co? Nie sądzi-
łam, że w swoim dwudziestopięcioletnim życiu spotkam osobę, 
która będzie szlachetnie pomagać i przy tym nie oczekiwać ni-
czego w zamian.

– Jest coś, czego oczekuję w zamian – wtrącił się wreszcie, od-
powiadając szorstkim tonem na moją zaczepkę. – Nigdy nie roz-
daję prezentów.

Nie podobał mi się kierunek tej rozmowy. Zaczęłam czuć się 
nieswojo we własnym domu, a jeżące się włoski na karku były 
złym sygnałem. Gdy na twarzy nieznajomego zawitał szeroki 
uśmiech, od razu dostrzegłam w nim skutki błędów ojca.

– Posłuchaj, córko. Nigdy mi się nie sprzeciwiłaś i zawsze po-
stępowałaś zgodnie z zasadami. Tym razem też tak będzie. Na-
sza winnica będzie funkcjonować tak jak dawniej i razem damy 
jej nowe życie.

– Co konkretnie zamierzasz zrobić?
– Jesteś mi coś winna. Kiedy twoja matka umarła, poświęci-

łem ci całe swoje życie. Teraz chciałbym, żebyś miała dostatnią 
przyszłość, więc postanowiłem oddać twoją rękę panu Capone.

Z trudem przełknęłam ślinę. Minęło kilka dobrych sekund, 
zanim udało mi się odzyskać głos.

– Żartujesz…?
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Mętnym wzrokiem wpatrywałam się w niego, a te słowa 
wciąż uporczywie pobrzękiwały mi w głowie. Zaczęłam zasta-
nawiać się, czy to nadal był człowiek, którego przez całe życie 
nazywałam ojcem.

– Nie. To prawda, córko. Zrobiłem to, co mogłem, żeby cię na 
to przygotować. Skończyłaś studia, a teraz jesteś gotowa, by stać 
się żoną i matką – oznajmił bez krzty emocji.

Pokręciłam głową, jakbym nie chciała dopuścić do siebie jego 
bredni.

– Jak śmiesz? Jak śmiesz nazywać mnie córką po tym, co wła-
śnie mi powiedziałeś?! – Zaśmiałam się histerycznie, ale powoli 
czułam, jakby przez palce uciekała mi własna tożsamość.

– Uspokój się. – Podszedł do mnie, a następnie dotknął moje-
go ramienia. – To nie pora na…

Gwałtownie wstałam od stołu, wygrażając mu palcem.
– Nie waż się mnie dotykać! Nie waż się, rozumiesz? – wrza-

snęłam donośnie. – Jak mogłeś?! Czy nie ma w tobie już nawet 
grama ludzkich odruchów? Swoją jedyną córkę zamierzasz od-
dać w ręce kogoś, kogo nawet nie znasz? Byleby ratować swój 
biznes, tak?

– Alessia, dość! – krzyknął surowo, ale jego ton nawet na mo-
ment nie zagłuszył mieszaniny skumulowanych we mnie emo-
cji. – Trzymaj nerwy na wodzy, zanim zrobię coś, czego pożału-
jesz, i pozwól nam wszystko wytłumaczyć!

– Alessia, okaż należyte posłuszeństwo ojcu – przerwał niespo-
dziewanie mężczyzna. – Nie przyszedłem tutaj pytać cię o zgodę, 
ale jeśli zaakceptujesz to, co cię czeka, będziesz szczęśliwa.

Prychnęłam. Nie miał pojęcia, że dolał jedynie oliwy do ognia.
– Proszę, niech pan lepiej zamilknie, bo i tak nie zrobię tego, 

czego obaj ode mnie oczekujecie. Nie zgodzę się, by wasze 
wspólne interesy były załatwiane moim kosztem. Choćby nie 
było wyjścia z tej sytuacji, obiecuję, że znajdę drugie. Nie zacią-
gnięcie mnie przed ołtarz. Nie zgadzam się. Nie ma mowy!
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– Nie zmuszaj mnie, Alessia. – Wzrok ojca był karcący, ale nie 
wydawał się na tyle straszny, co sama świadomość utraty krę-
gosłupa moralnego. – Umowa została zawarta, a ja od niej nie 
odstąpię. Jesteś dla mnie tak samo ważna jak nasza winnica. Po-
winnaś również dołożyć starań, byśmy mogli wyjść na prostą. 
Ślub się odbędzie i nie chcę słyszeć żadnego sprzeciwu.

– Nie! Nie zmusisz mnie do tego nawet siłą! – Poczułam łzę 
spływającą po twarzy. Wewnątrz już rozpadłam się niczym roz-
bite szkło na milion małych kawałków. – A pan, panie Capone, 
powinien już pójść. Nie dojdzie do sfinalizowania naszego nie-
doszłego małżeństwa.

Z szaleńczo bijącym sercem obserwowałam reakcję mężczy-
zny, lecz niespodziewanie czyjaś dłoń uderzyła mnie prosto  
w policzek. Najpierw pojawiły się gwiazdy, a potem? Potem mój 
mały, bezpieczny świat po prostu się zawalił jak domek z kart.


